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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE,

'P CBA-y H FS  t  "D f " W eksped. miesięcznie 79 gr, z odnosze- 
« ■ niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10 12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracjaul. Mickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K O. Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem, obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzny!

‘S nnłnQ7Pni3* °g^osz- pobiera się od wiersza mm. (7 
UyiUÓZCHia, łam.) 10 gr., za reklamy na str. 4-łam. w 

wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski1* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 

f miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

Kowofei&o, Gofufo, czwartek dnia 17 stycznia 1935r.
....   '■■■—■l.ggi ---------------...--------------------------------------------------------------- -------------------------------------------- ------,  

Afea cu lp a  
p . P ertin a xa

W yb itn y p u b licys ta p a rysk i p . P ertin a x n ie  
n a leży d o n a szych p rzyja c ió ł. W ręcz p rzec iw ­

n ie : w  cza sie , g d y n a ta li d ysku sji eu rop e jsk ie j 
zn a jd o w a ła  s ię d ysku sja  o i. zw . p a k t w sch o d n i 
—  ro zw in n ą ł n a jb a rd zie j g w a łto w n ą p rzeciw  
P o lsce ka m p an ję , w ysu n ą ł n a jw ięce j za s trzeżeń  
p rzec iw  p o sta w ie n a sze j p o lityk i za g ra n iczn e j, 
n ie lic zą c s ię b yn a jm n ie j ze w zg lęd a m i a n i u - 
m ia ru a n i p rzyzw o ito śc i. N ie lic zy ł s ię zresz tą  
i z p o trzeb ą ko n sekw en c ji ró w n ież i w  s to su n ­

ku d o s ieb ie sa m eg o : w yp a d y te b o w iem b y ły  
d ia m etra ln ie p rzec iw n ie tem u , co p , P ertin a x  
p isa ł d a w n ie j, ro k tem u ...

T ern w iększe w ięc te ra z b yć m u si ro zcza ro ­

w a n ie p , P ertin a xa co d o s łuszn o ści w ła sn ych  
jeg o p o g lą d ó w i ta k tyk i ó w czesn eg o rzą d u  
fra n cu sk ieg o , sko ro w „ E ch o d e P a ris" za m ie ­

szcza a rtyku ł, w  k tó rym  za rzu ca rzą d ow i fra n ­

cu sk iem u , że zm ien ił s tan o w isko w  sp ra w ie ro z­

b ro jen ia , ja k ie rzą d ten za ją ł w  n o c ie d o A n g lji 
1 7 -g o kw ie tn ia u b . ro ku . Z m ia n a ta u ja w n iła  
s ię w  g ru d n iu 1 9 3 4 r ., g d y p rem jer F la n d in  
i m in , L a va l ro zm ó w iw szy s ię z s ir S im o n em  
—  p o rzuc ili s ta n ow isko , za ję te p rzez F ra n c ję w  
kw ietn iu , o ka zu ją c sk ło n n o ść za leg a lizo w a n ia  
p o d p ew n em i w a run ka m i o b ecn ych zb ro jeń n ie ­

m ieck ich .

M a rsza lek P iłsu d sk i —  d o w o d zi o b ecn ie p . 
P ertin a x —  b y ł p rzezo rn ie jszy . I p isze d o sło w ­

n ie p , P ertin a x —

—  M a rsza łek P iłsu d sk i p o w ied zia ł m in i­

s tro w i B a rth o u n a tem a t n o ty fra n cu sk ie j z 1 1  
kw ie tn ia : „ T o je s t zb y t p iękn e , n ie p o d trzym a -cza s) —  46.615 głosów, 
c ie d łu g o teg o w ysiłku " . M a rsza łek P iłsu d sk i 
m ia ł ra c ję !

S ło w a te p . P ertin a xa są n iezw yk le zn a ­

m ien n e . Jeże li b o w iem s tan o w isko M a rsza łka  
P iłsu d sk ieg o —  z k tó reg o w ted y n ik t zresz tą  
n ie ro b ił ta jem n icy , a sa m  ś . p . m in is te r B a rth o u  
p o ro zm o w ie w  B elw ed erze w szem  w o b ec je u -

W ub. niedzielę zapadła ostatnia decy­
zja tcrytorjalna. wynikająca z postanowień 
i raktatu Wersalskiego. Nie ulega dziś już 

iż Zagłębie Saary 
Całe Niemcy

najmniejszej wątpliwości, 
wróci w całości do Niemiec.
szaleją z radości. Nieopisany entuzjazm pa­
nuje wszędzie. Hitlerowskie Niemcy odnio­
sły zwycięstwo tak wielkie, jakiego nie spo­
dziewały się nawet w najśmielszych snach. 
Wygrana ta oznacza kolosalne wzmocnienie 
stanowiska Trzeciej Rzeszy tak na arenie 
międzynarodowej, jak i w polityce wewnę­
trznej. Wzrośnie nacjonalizm niemiecki i 
wzmocni się pozycja Hitlera. Wynik nie­
dzielnego plebiscytu, przyznać należy, że to 
największe zwycięstwo Niemiec .odniesione 
od czasu podpisania Traktatu Wersalskiego, 
a równocześnie największa klęska tych 
czynników, które polityką ustępstw chciały 
sobie zjednać powojenne Niemcy.

Zagłębiu Saary. To krewcy zwolennicy Hi­
tlera mszczą się na swoich przeciwnikach 
politycznych. Należy liczyć się z tern, że te­
go rodzaju porachunki polityczne wybu­
chać będą dość często.

Rok XV

Jak donoszą, komuniści rzucili bombę 
w pobliżu lokalu hitlerowskiego „Frontu  
Niemieckiego" w Neunkirchen, zaś w Saar­
brucken tłum napad! na grupę komunistów.

Omwa po oilomniii wynikówiilBliistyli
w Saarze

Oficjalny wynik 
plebiscytu

Saarbrucken, 15. 1. Dziś rano ogłoszono 
oficjalne wyniki glosowania w poszczegól­
nych okręgach Zagłębia Saary.

Oddano ogółem 528.704 głosy.
Oświadczyło się:
1) za status quo (stan, jaki był dotycli-

Genewa, 15. 1. Jednogłośnie przyznają 
genewskie koła polityczne, że rezultat gło­
sowania w Zagłębiu Saary jest wiel­
ką niespodzianką, lak wielkiej liczby gło­
sów oddanych za przyłączeniem terytorjum 
plebiscytowego do Niemiec nie spodziewa­
no się tu. Wśród najbardziej dla Niemiec 
optymistycznych przepowiedni wymieniano 
15 procent za statuts quo. Rzeczywistość 
znacznie zdystansowała te przepowiednie, 
gdyż liczba zwolenników utrzymania rzą­
dów Ligi Narodów w Zagłębiu Saary osiąg­
nęła zaledwie 9 procent głosujących, pod­
czas gdy za przyłączeniem tego terytorjum 
do Niemiec padło 90.5 procent głosów, 
przyłączeniem go do Francji znikomy 
mek procentu.

Wiadomość o wielkiem zwycięstwie 
wodowała w Genewie odprężenie

a za 
uła-

2) za przyłączeniem do Francji 
głosów,

3)za powrotem do Niemiec —  
głosów.

Białych kartek oddano 1.256.
Unieważniono 901 głosów.
Uprawnionych do głosowania było okrą-

— 2.985

4’6.089

spo- 
nastro- 

jów, nawet w kolach francuskich. Z niepo­
kojem oczekiwane komplikacje, które mo­
głyby powstać w wypadku niezbicie zdecy­
dowanego stosunku głosów oddanych 
plebiscycie —

bia Saary do Rzeczy Niemieckiej. Najpraw­
dopodobniej za 5 tygodni Rzesza Niemiecka 
obejmie w posiadanie upragnione przez sie­
bie terytorjum.

Zgodnie z przekonaniem kół angielskich 
ma fakt ten stworzyć możliwość powrotu 
Niemiec do Ligi Narodów poprzez legaliza­
cję ich zbrojeń, ruszenie konferencji roz­
brojeniowej z martwego punktu i złagodze­
nie stosunków francusko - niemieckich.

*
Jutro rano oczekuje Genewę niezwykłe 

widowisko. Mianowicie dziś ogodz. "-ej wie­
czorem komisja plebiscytowa opuści Zagłę­
bie Saary i specjalnym pociągiem uda się do 
Genewy. Pociągiem tym, oprócz członków  
komisji plebiscytowej, przewiezione będą 
w specjalnej skrzyni wszystkie kartki ple­
biscytowe pod eskortą oddziału wojskowego.

Vv Genewie komisja plebiscytowa zło­
ży urzędowe sprawozdanie Radzie Ligi Na­
rodów, a następnie kartki plebiscytowe zo- 

w staną pułicznie w obecności wszystkich
usunięte zostały przez prze- członków Rady Ligi Narodów spalone. Na 

konywującą wymowę cyfr i Rada Ligi Na- widowisko to czeka Genewa
rodów będzie mogła w ciągu najbliższych 
dni wydać orzeczenie o przyłączeniu Zagłę-

niem.
z zaciekawię* 

(Iskra).

ja w n ia ł —  d o p iero te raz p rzem a w ia d o p rzeko ­

n a n ia jed n eg o z k iero w n iczych p u b licystó w  p ra - i 
sy fra n cu sk ie j, to p o w ied zieć m o żem y , ja k zre ­

sztą n ie p o ra z p ierw szy : te rn lep ie j, że u św ia - i 
d o m ien ie ra c jon a lno śc i p o lsk ie j, p o lityk i to ru je  
so b ie d ro g ę w  u m yśle n a szych  sp rzym ierzeń có w . 
L ep ie j p ó źn ie j, n iż n ig d y . L ep ie j, że w reszc ie  
p o  m iesiąca ch  a ta kó w  w yn ika ją cych  ty lko  z kró t- 
ko w id ztw a p ra sy fra ncu sk ie j, są d sw ó j o p o l­

sk ie j p o lityce za g ra n iczn e j m u si czo ło w y p rzed ­

s ta w icie l p u b licys tyki fra n cu sk ie j u ją ć w  p rzy ­

zn a n ie :

D la n a s w P o lsce s ło w a te n ie za w iera ją  
n ic n o w eg o , są ty lko s tw ierd zen iem isto tn eg o  
s tan u rzeczy .

C h a ra k ter b o w iem p o lityk i p o lsk ie j o p a rty  
je s t b ezw zg lęd n ie n a je j rea ln o śc i, n a p rzew id y ­

w a n iu , o p a rłem  o lo g iczn e p rzes ła n k i, a n ie n a  
ch w ilo w ych n a stro ja ch . P o w ia d a p rzysło w ie :

gło 540.000 osób.

Z wyniku głosowania wynika, iż 90.5 
proc, wyborców oddało swe głosy za Niem­
cami.

Saarbrucken, 15. 1. Dziś w całem Zagłę­
biu Saary zamarły wszelkie warsztaty pra­
cy. Hitlerowcy wylegli na ulice, aby mani­
festować swą radość z odniesionego zwy­
cięstwa.

Władze zamierzały początkowo nie do­
puścić do manifestacyj. Ostatecznie zgodzi­
ły się na nic jako na mnieiszo zło, bowiem  
i bez zezwolenia władz plebiscytowych ma­
nifestacje te odbyłyby się, a wtedy musia- 
łaby interweniować policja między narodo­
wa. Doszłoby napewno do starć.

Wogóle bójki toczą się dość często w

CHOROBA MINISTRA J. BECKA
Gene w  a. Minister spraw zagra- 

nicznycli, p. Józef Beck, który był 
już przeziębiony w Warszawie, za­
niemógł poważniej po przyjeździe do 
Gene w y z powodu pod­
wyższonej temperatury, około 38° po­
został w łóżku. —

Lekarz polecił ministrowi J. Bec­
kowi nie opuszczać mieszkania w  
ciągu najbliższych dni. P. min. Beck 
przyjął ministra spraw zagr. Turcji 
a zarazem przewodniczącego obecnej 
sesji Rady Ligi Narodów Tewfik  
Arasa i ministra spraw zagranicznych 
Węgier Kanyę.

SKARGI P. VON PLESSA.
Genewa. Dowiadujemy się, że 

przewodniczący komitetu trzech p. 
Lopez Olivan delegat Hiszpanji przy­
stąpił do opracowywania raportu w  
sprawie petycji p. von Plessa do Ligi 
Narodów. —

Raport zmierza do zakończenia tej 
sprawy. —

Petycje p. von Plessa do Ligi Na­
rodów oparte są — jak wiadomo —  
na polsko - niemieckiej konwencji 
z roku 1922, dotyczącej spraw Górne­
go Śląska. —

d o w o d zić to zn a czy p rzew id yw ać . T o zn a czy  
n ie u leg a ć p rzeró żn ym  su g estjo m  ch w ili, a w n io -

sko w a ć z rea ln e j rzeczyw is tośc i —  n a p rzy ­

sz ło ść . P o lska n ie p ro w a d zi p o lityk i kró tko ­

w zro czn e j, a n a d łu g ą b a rd zo m etę , 1 w szelk ie  
o b lic zen ia i p rzew id yw a n ia n a szeg o rzą d u w  ro ­

ku  u b ieg łym , g d yb yśm y  s ię n ie d a li w zią ć n a lep  
p rzeró żn ych ko m b in a cy j i m g ła w ico w ych eks ­

p erym en tó w  —  w yw o ła ły w  p ra sie fra n cu sk ie j 
n a jb a rd zie j fa n ta styczn e p o g ło sk i i p lo tk i i p o ­

d e jrzen ia .

D ziś jed n a k o ka zu je s ię , k to  m ia ł ra c ję . D ziś  
sa m h ero ld fra n cu sk ie j ka m p a n ji a n typ o lskie j, 
p . P ertin a x , m u si w yzn a ć, m ea cu lp a ... o m yliłem  
s ię ... ra c ję m ia ł M a rsza łek ! N ie P o lska zm ie ­

n iła sw e s ta n o w isko —  a zm ien ić je m u sia ła  
F ra n c ja ...

P rzyn o si to w ie lk i za szczy t p . P ertin a xo w i. 
Na tym przykładzie właśnie możemy uwy­

p u k lić w  ca łe j p e łn i, ja k rea lne i ko n sekw en tn o  
b y ło i je s t n a d a l s ta n ow isko P o lsk i w o b ec za ­

ró w no p a k tu w scho d n ieg o ja k i in n ych za m ie ­

rzeń p a k to w ych .

F a łszyw e b y łob y są d zen ie , ja ko b y P o lska  
s ta ła n a s tan o w isku „ p rzec iw " ta k iem u czy o - 
w em u p a k to w i. Z a w sze n a to m ia st s to i o n a n a  
s tan ow isku —  w a ro w a n ia n a d żyw o tn ym  in te re ­

sem  P a ń stw a P o lsk iego .

W  s to su n ku d o p a k tu w sch o d n ieg o w  jeg o  
d o tych cza so w ych za łożen ia ch i fo rm ie za ję liśm y  
s ta n o w isko n eg a tyw n e . D ziś s to im y p rzed in n ym  
p ak tem , d o k tó reg o p o sta n o w io n o o sta tn io w  
R zym ie n a s za p ro sić . N ie w iem y , ja ką b ęd zie  
o d p o w ied ź p o lsk ieg o m in is tra sp ra w za g ra n icz­

n ych n a tę p ro p o zyc ję . W  ka żdym  ra z ie s tw ier­

d zić m u sim y ze s tro n y p o lsk ie j o p in ji p u b lic z­

n e j w m yśl p rzes ła nek w p o p rzed n ie j częśc i 
n a szych  w yw o dó w , że p o lska  p o lityka  za g ra n icz­

n a w  d o b ie w czo ra jsze j, d zis ie jsze j czy ju trze j­

sze j czy te ż n a jd a lsze j p rzysz ło śc i m u si s ię  
p rzysto so w a ć w  sw ych d ecyzja ch jed yn ie d o in ­

te resu rea ln eg o R zp lite j d o d a n eg o za g a d n ie ­

n ia . —

I to je s t jed yn ie m ia ro d a jn e.

P o lska p ro w a d zi b o w iem n ie p o litykę n e ­

g a c ji, ja k to ch ce w id zieć n p . p . S tro iń sk i, lecz  
p o litykę rea ln eg o in te resu . .

B o ra z je szcze i w cią ż , a ż d o zn u d zen ia za - ' 
ró w no  w ła sn e j o p in ji w  kra ju , ja k i o p in ji św ia ­

ta , p o w ta rza ć n ie p rzes ta n iem y , b y za ró w n o  
w ła sny o b yw a te l ja k i ka żd y p o lityk za g ra n icą  
w b ił so b ie w p a m ięć : N ig dy n ie p ro w a d zi­

liśm y , n ie p ro w a d zim y , n ie b ęd ziem y p ro w a d zić

p o lityk i a n i fra ncu sk ie j, a n i ro sy jsk ie j, a n i a n ­

g ie lsk ie j, a n i n iem ieck ie j, a n i ża d n e j in n e j —  a  
ty lko p o litykę p o lską W ięc ta ką , k tó ra o d p o ­

w ia d a rea ln ym  in te reso m  P a ń stw a , n ie n a ru sza ­

ją c zresz tą w n iczem zo b ow ią za ń so juszn iczych  
i in n ych n a szych u sto su n ko w a ń m ięd zyn a rod o ­

w ych .

T ę św ia d o m o ść m a ju ż p o lsk ie sp o łeczeń ­

s tw o i z te j św ia d o m o śc i czerp ie za ró w n o u fn o ść  
w p o czyn a n ia n a szeg o rzą d u , ja k i h a rt w ew ­

n ę trzn y .

B łysk i te j św ia d o m o śc i p o czyna ją ró w n ież  
d o c iera ć d o tych , k tó rzy p ró b o w a li p o lskę p o ­

litykę za g ra n iczn ą za p rzą c w  kręg i, często krzy ­

żu ją ca s ię z n a szem i rea ln em i in te resa m i p a ń -  
s tw o w em i.



S tr. 2 „G  Ł  O  S W  Ą  B  R  Z E  S K  1“

Co słychać

W KRAJU

4 -  S tan b ez ro b o c ia n a te ren ie p ań s tw a  

w ) n o s ił 1 2 b m . -1 5 0 .0 7 0 n só b , co s tan o w i 

w zro s t w s to su n k u d o p o p rzed n ieg o ty g o d ­

n ia o 2 0 .9 5 1 o só b .

+  K u ter ry b ack i „G d y n ia 6 6 “ za to n ą ł 

u w ejśc ia d o p o rtu ry b ack ieg o w sk u tek zd e ­

rzen ia s ię z k rą lo d o w ą.

6 -  Z G d y n i o d szed ł n o rw esk i p a ro w iec  

„A u g u s t" z ład u n k iem  8 .1 7 8 to n ż .y ta d o  

N o w eg o Jo rk u i F in lan d ji.

7 -  D o G d y n i zaw in ą ł jap o ń sk i p a ro w iec  

„C h in a M aru " o p o jem n o śc i 4 .2 6 6 to n r . n . 

p o ład u n ek 8 .0 0 0 to n w ęg ła .

4 -  W p o n ied z ia łek , p rzed tr\b an a łem  

sąd u o k ręg o w eg o w K rak o w ie ro zp o czę ła s ię  

ro zp raw a p rzec iw k o sp raw co m k a ta s tro fy  

k o le jo w ej p o d K rzeszo w icam i.

5 -  W  1 -e j d ek ad z ie s ty czn ia zap as z ło ta  

w B an k u P o lsk im  p o w ięk szy ł s ię o 0 ,5 rn iljo -  

n a z ł. —  P o k ry c ie z ło tem  w zro s ło z 4 4 ,8-%  

d o 4 6 .8 4 % i p rzek racza n o rm ę s ta tu to w ą o  

b ezm a ła 1 7 p u n k tó w ’ .

6 -  W W arszaw ie w y k ry to a ferę „ In s ty ­

tu tu H era ld y k i" , tru d n iącą s ię w y d aw an iem  

d o k u m en tó w  sz lach eck ich za ... 5 z ło te .

7 -  D o W o jew o d y b ia ło s to ck ieg o g en . P a ­

s ław sk ieg o zg ło s iła s ię d e leg acja p raw o sław ­

n y ch , d o m ag a jąca s ię w p ro w ad zen ia p o lsk ich  

k azań w ce rk w i w B ia ły m sto k u . D eleg ac ja  

z ło ży ła m em o rja ł z 5 0 0 p o d p isam i.

ZAGRANICĄ

+ M ięd zy M u k d en t n a S zan -lIa i-K w an  

w y k o le ił s ię jap o ń sk i p o c iąg w o jsk o w y . 1 2  

żo łn ie rzy jap o ń sk ich s trac iło ży c ie , a 1 8 jes t  

ran n y ch . D o n o szą ze ź ró d e ł ch iń sk ich , że w y ­

k o le jen ie p o c iąg u sp o w o d o w a li p o w stań cy .

d - D o n o szą  z S an tjag o d e C h ile , że g w a ł­

to w n y p o ża r, k tó reg o p rzy czy n n ie zd o łan o  

u s ta lić , zn iszczy ł n iem a l d o szczętn ie całą k u ­

p ieck ą d z ie ln icę m ias ta ( o r m ai. S tra ty m a-  

te rja ln e w y n o szą p rzesz ło 2 m iljo n y p czó w .

+ W  k am ien io ło m ach w S a llo p o d B u k a ­

re sz tem  w y d arzy ła s ię k a ta s tro fa , k tó ra p o ­

c iąg n ę ła za so b ą p o w ażn e n as tęp s tw a. 1 2 ro ­

b o tn ik ó w zo s ta ło zasy p a :'y • . h m asą z iem i i 

k am ien iam i g ru b o śc i p rzeszło 5 m etró w . —  

D zięk i p rzep ro v , ad zo n e j n iezw ło czn ie ak c ji  

ra tu n k o w e j u d a ło s ię w y d o b y ć n a p o w ierz ­

ch n ię z iem i 8 p o ran io n y ch ro b o tn ik ó w ', 4 p o ­

zo s ta li zaś zm arli w sk u tek u d u szen ia .

4 -  W  B ro o k ly n ie o d b y ła s ię w so b o tę  

ro zp raw ’a sąd o w a p rzec iw k o b racio m  A d a ­

m o w iczo m . o sk a rżo n y m  o n ie leg a ln e p ęd zen ie  

sp iry tu su . S ąd u zn a ł A d am o w iczó w w in n y m i 

i w y m ie rzy ł im k a rę g rzy w u ty . Z asąd zen i  

w n ieś li ap e lac ję .

5 -  P ie rw szy m  p ilo tem  w r P ań s tw ie W aty -  

k ań sk iem  je st k s iąd z d o n G io v an n i S a la .

6 -  C zescy n a ro d o w i so c ja liśc i w y d aw ać  

b ęd ą w e W ied n iu sw ó j o rg an w ję zy k u cze ­

sk im .
7 -  W  B erlin ie s traco n y zo s ta ł 3 4 -le tn i a f-  

g ań czy k K am al S y ed za m o rd ers tw o d o k o ­

n an e w  u b . ro k u n a o so b ie p o s ła a lg an sk ie-  

g o w  B erlin ie .

Uroczyste otwarcie rozgłośni 
toruńskiej

l o r  u d . W d n iu d z is ie jszy m  < 
g o d z . 2 0 -te j s to so w n ie d o zap o w ied z i  
o d b y ło s ię u ro czy s te o tw arc ie ro z ­
g ło śn i to ru ń sk ie j B o lsk ieg o  R ad ja . — - 
i\a u ro czy s to ść o tw arc ia p rzy b y li z  
W arszaw y  p . w icem in iste r p o cz t i te ­
leg rafó w D rzew ieck i, d y rek to r d e ­
p a rtam en tu  p . R o m an  S ta rzy ń sk i, d y ­
rek to r n aczeln y  ł ’ . R ad  ja p . C h am iec . 
R ó w n ież p rzy b y ł J . Ł . k s . b isk u p O -  
k o n iew sk i o raz p rzed staw ic ie le  w ład z  
p ań stw o w y ch P o m o rza z p . w icew o ­
jew o d ą p o m o rsk im  S ta rzy ń sk im , d o ­

w ó d ca O K . V II 1 . g en e ra l Ih o m m e i 
g en e ra ł M ak sy m o w cz-R aczy ń sk i, s ta ­

ro s ta k ra jo w y  Ł ąck i, p rezy d en t m ia ­
s ta B o lt, d a le j p rzed s taw ic ie le m ie j­
sco w eg o sp o łeczeń stw a , o rg an  iz acy j 
i s to w arzy szeń . O  g o d z . 1 9 ,3 0 J . Ł .  
k s . b isk u p O k o n iew sk i w  s tu d  jo to ­
ru ń sk ieg o R ad  ja o d p raw ił w  o b ecn o ­
śc i p rzed s taw ic ie li w ład z m o d ły za  
p o m y śln o ść  ro zg ło śn i to ru ń sk ie j o raz  
p o św ięc ił g m ach ro zg ło śn i. O  g o d z . 
2 0 te j p o h e jn a le s tac ji to ru ń sk ie j  
w y g ło sił p rzem ó w ien ie n acze ln y d y ­
rek to r P o lsk ieg o R ad ja p . d r. Z y g ­

m u n t C h am iec .
D o k o n u jąc o tw arc ia rad jo stac ji 

to ru ń sk ie j, p . w icem in is te r D rzew iec ­

1 kroniki żałobnej

Z g o n
K s. P ra ła ta  S ty  ch la

W niedzielę, 13 stycznia w godzinach 

wieczornych rozeszła się w Poznaniu smutna 

wiadomość o nagłym zgonie prałata - prepo­

zyta Kolegiaty Marji Magdaleny w Pozna­

niu ks. Antoniego Stychla. Sędziwy kapłan 

zaniemógł nagle w godzinach przedpołudnio­

wych. Znaleziono Go w łóżku, tkniętego pa­

raliżem. Przywołani lekarze, mimo, źe chory 

był przytomny, nie zdołali nic pomóc. Ks. 

prałat Stychel skonał po namaszczeniu ostat- 

niemi Olejami św.

Zeszła ze świata jedna z najpiękniejszych 

i najbardziej dostojnych postaci naszej dziel­

nicy. Wielki bojownik o utrzymanie polsko­

ści w okresie zaborów, krzewiciel prawdzi­

wych wartości narodowych, świetny mówca 

parlamentarny, świątobliwy kapłan, wzór 

cnot człowieka i obywatela — oto sylwetka 

Tego, którego ogólnie czczono i szanowano, 

a którego śmierć wywołała szczery ból i

wielki żal.

Cześć Jego pamięci!

*

k i w y g ło s ił ró w n ież p rzem ó w ien ie , a  
jak o  n as tęp n y  p rzem ó w ien ie  w y g ło s ił 
J . E . k s . b isk u p O k o n iew sk i, p o -  
czem p rzed m ik ro fo n em w y g ło ­
s ił p rzem ó w ien ie p . w icew o jew o d a  
p o m o rsk i S ta rzy ń sk i.

Z k o le i p rzed m ik ro fo n em zab ra ł  
g ło s s ta ro s ta k ra jo w y p . W  in cen ty  
Ł ąck i.

P o p rzem ó w ien iach i w y k o n an iu  
p ie śn i p rzez  ch ó ry to ru ń sk ie p rzem a ­
w ia ł p . in ż . S zu lc w g w arze k aszu b ­
sk ie j.

W czas ie p rzem ó w ień —  p w i­
cem in is te r D rzew ieck i w y g ło s i! k ró t­
k ie p rzem ó w ien ie d o zeb ran y ch —  
n a  cześć  ty ch , k tó rzy  s tac ję  b u d o w a li,  
a m ian o w icie in ż . H elle ra , p o d k tó re ­
g o o g ó ln em  k ie ro w n ic tw em  s tac ja b y  
la b u d o w an a i k o n s tru k to ró w  s tac ji  
p p . in ż . R ab ęd zk ieg o i Jan ik a . P an  
w icem in iste r n ad a ł n azw ę n o w e j s ta ­
c ji H . R . J . 2 4 . g d z ie  lic zb a  2 4  o zn acza  
ilo ść k ilo w ató w . P o  sk o ń czo n e j u ro -  
czsto śc i o tw arc ia ro zg ło śn i to ru ń sk ie j  
D y rek c ja P o lsk ieg o R ad ja p rzy jm o ­
w ała p rzed s taw ic ie li w ład z , u rzęd ó w  
i zap ro szo n y ch g o śc i w  sa lach  D w o ru  

A rtu sa .

Ś . p . k s . p ra ła t A n to n i S ty ch e l u ro d ził  

s ię 1 5 . 6 . 1 8 5 9 r . w D łu sk u . U k o ń czy ! w P o ­

zn an iu g im n az ju m  im . M arji M ag d a len y . N a ­

s tęp n ie o d d a ł ‘ ię s tu d jo m  in ży n ie rji n a p o li­

tech n ice w B erlin ie . W  o k re s ie t. zw . w alk i  

k u ltn rn e j p o s tan o w i! p o św ięc ić s ię s tan o w i  

d u ch o w ’ iiem ti. F eo lo g ji s łu ch a ł w W iirzb u r-  

g u i n a k o n iec w G n ieźn ie p o czem  o trzy m ał  

jśw ięcen ia k ap łań sk ie . W r . 1 8 %  zo s ta ł p ro ­

ceso rem p rzy k o leg jac ie św . M arji M ag d a-  

I len v a w r . 1 9 2 5 m ian o w an y zo s ta ł p ra ła tem  

d o m o w y m  Jeg o św ią to b liw o śc i.

W la tach 1 8 9 8 — 1 9 1 5 k s . p ra ła t S ty ch e l  

[b y ł p o s łem  d o se jm u p ru sk ieg o , a w la tach  

1 9 0 4 — 1 9 1 8 p o s ło w a ł d o p a rlam en tu n iem iec - 

I k ieg o . W  r . 1 9 1 0 w szed ł d o S e jm u D zie ln i-  

' co w ’eg o w P o zn an iu , a n as tęp n ie .d o S e jm u  

|U staw o d aw czeg o i w  re szc ie o d r. 1922 zas ia -  

! d a ł w S en acie , g d z ie p ia sto w a ł g o d n e .'.- w i­

cem arsza łk a . Z rezy g n o w ał z m an d a tu w ro -  

k  u 1 9 2 8 .

17.2' ~

P O L A K  M IS T R Z E M  E U R O P Y
1 A N G L JI W  Z A P A S A C H

L O N D Y N . W o b ec 6 ,0 0 0 w id zó w  o d b y ła s ię  

b m . w alk a zap aśn icza o ty tu ł m istrza E u ro p y

i W ie lk ie j B ry tan ji m ięd zy p o lsk im zap aśn i- i 

k iem  K rau se rem a d o ty ch czaso w y m m istrzem  i 

K an ad y jczy k iem Jo h n em C arv e rem , W alk a  ।  

trw ała g o d z in ę i 1 7 m in u t.

X. polityki

Igłowe traktaty
Co właściwie podpisano w Rzymie? Komu­

nikaty oficjalne mówią o tern, dość ogólnikowo. 
Oczywiście załatwiono fi ancusko-wloskie sprawy 
koionjalne, przyczem Włochy dostały stokilka- 

dziesiąt tys, km. kwadratowych pustyni, sprawy 

obywatelstwa włoskiego mieszkańców Tunisu Ud. 
Spodziewano się, że może Abisynja, jako sfera 

wzajemnych wpływów francusko-włoskich, stanie 

zwłaszcza wobec panującego konfliktu, na prze­
szkodzie rokowaniom między obu państwami. — 

Szczęśliwie jednak nie popsuło to harmonji. A 

trzeba jej było dużo, aby dojść do porozumie­
nia w najważniejszej sprawie, sprawie Austrji. 
Nie wsmak coprawda poszło byłej monarchji 
habsburskiej, że niepodległość jej będą gwaran­
tować państwa, wchodzące dawniej w skład jej 
terytorjum, tzw. sukcesyjne — działały tu praw­
dopodobnie wpływy z Berlina — ale ostatecznie 

porozumiano się, że odpowiedni protokuł zosta­
nie podpisany przez bezpośrednich sąsiadów Au­
strji. Podpisze więc Jugoslawja, Czechosłowa­
cja, podpiszą V/ęgry i Włochy, Niemców również 

zaproszono do paktu, który dla nich będzie po­
grzebaniem zamiarów Anschlussowych.

Francja, Rumunja i Polska mają przystąpić 

później, Anglja zaś nie chce się mieszać do spraw 

czysto kontynentalnych. Jak widać, pakt taki 
zbiorowy byłby spiżowym dokumentem całości 
postanowień traktatu wersalskiego, na który co- 
az częstsze zdarzają się ataki o Państwa więc re­
wizjonistyczne muszą zrezygnować ze swych am- 

bicyj. Zrobiły już to prawdopodobnie Węgry, 
które w urzędowych enuncjacjach dały temu wy-
raz, że nie zdobycze terytorjalne mają teraz na 

oku, lecz „rewizjonizm duchowy1, czyli oddziały­
wanie gospodarcze i kulturalne na 4 miljony 

Węgrów, pozostałe poza granicami.
Omawiano także w Rzymie sprawę zbrojeń 

niemieckich, w duchu uznania je za bezprawne, 
jeżeli Niemcy nie przystąpią do odpowiedniej 
konwencji międzynarodowej, lub nie powrócą 

do Ligi.
Innym, historycznym ewenementem podróży 

min. Laauła jest pierwsza od lat sześćdziesięciu 

oficjalna wizyta przedstawiciela Francji w Wa­
tykanie. Chodzą pogłoski o przygotowaniu kon­
kordatu francuskiego ze Stolicą Św. Charakte­
rystyczne jest, że wszystkie odłamy opinji fran­
cuskiej przyjęły wiadomość o tern z wielkiem 

zadowoleniem.

W  d ecy d u jący m  m o m en c ie p o lsk i zap aśn ik  

u n ió sł 1 3 0 k g . w ażąceg o K an ad y jczy k a w  g ó rę  

i m ły n k iem  p o w a lił g o n a o b ie ło p a tk i. R y zy ­

k o w n y ch w y t i d łu g a w alk a tak w y cze rp a ła  

zw y c ię scę , że z n ad m ie rn eg o w y siłk u zem d la ł 

P o w aice w ręczo n o P o lak o w i d y p lo m m istrza  

E u ro p y i W ie lk ie j B ry tan ji n a ro k 1 9 3 5 a k o -  

lo n ja p o lsk a w ręczy ła K rau se ro w i z ło ty m ed a l 

p am ią tk o w y .

S P IE S Z M Y  Z  D A T K IE M  N A  F U N ­

D U S Z  S Z K O L N IC T W A  P O L S K IE ­

G O  Z A G R A N IC Ą .

re fo rm y sp raw a szk o ln ic tw a : jak  p am ię tam y !  

|W  zab o rze p ru sk im  p rzed w o jn ą ję zy k p o ł-  

1 sk i n ie b y ł d o p u szczo n y w  szk o łach w sze l­

k ieg o ty p u p u b liczn y ch i p ry w a tn y ch jak o  

ję zy k n a liczan ia . C ała n au k a m u sia ła s ię o d ­

b y w ać p o n iem ieck u . N ies te ty , jed n ak zm ia ­

n a sy s tem u p ań s tw o w eg o n ie p rzy n io s ła za  

so b ą p raw ie żad n eg o p o lep szen ia . Jed y n cm  

u s tęp s tw em , jak ie w ted y w ro k u 1 9 1 8 u czy ­

n io n o , b y ła m o żn o ść n au czan ia języ k a p o l­

sk ieg o , jak o p rzed m io tu w szk o łach lu d o ­

w y ch . D o p iero u m o w a p o lsk o -n iem ieck a  

1 9 2 2 ro k u w  sp raw ie G ó rn eg o ś lą sk a t. zw . 

„K o n w en c ja G en ew sk a" p rzy n o s i m o żn o ść  

zak ład an ia p u b liczn y ch i p ry w atn y ch szk ó ł 

z p o lsk im  języ k iem  n au czan ia , a le ty lk o n a  

te ren ie częśc i p leb iscy to w a ’ j G ó rn eg o ś ląsk a .

W ty ch o g ran iczo n y ch w aru n k ach ro z ­

p o czę li P o lacy w N iem czech tru d n ą ak cję  

o rg an izacy jn ą ce lem zap ew n ien ia w g ran i­

cach m o ż liw o śc i sw y m d z iec io m n au czan ia  

w ję zy k u p o lsk im , lu b p rzy n a jm n ie j ję zy ­

k a p o lsk ieg o . N u ( io rn y iii Ś lą sk u p ró b o w a ­

n o w y k o rzy s tać m o żn o ść tw o rzen ia szk ó ł 

p o lsk ich p rze /. zg ła szan ie o d p o w ied n ich  

w n io sk ó w ’ : n ies tt > w p ręd ce p rzek o n an o  

s ię , że p u b liczn e zk o ły tw o rzo n e p rzez w ła ­

d ze p ru sk ie m aja ty lk o d la p o zo ru ję zy k  

p o lsk i, jak o języ k n au czan ia —  w  rzeczy w i­

s to śc i n au czy c ie lam i b y li w n ich lu d z ie n ie -  

zn a jący ję zy k a p o lsk ieg o , a d u ch b y ł n a -  

w sk ro ś n iem ieck i. N a in n y ch te ren ach p o ­

g ran iczn y ch , g d z ie w  o g ó le szk o ły p o lsk ie  

n ie b y ły d o p u szczo n e , m u sian o o g ran iczy ć  

s ię d o żąd an ia n au czan ia ję zy k a p o lsk ieg o

S zk o ln ic tw o p o lsk ie  
w  N iem czech

K o ń cząca s ię w ' ro k u 1 9 1 8 W ie lk a W o jn a  

E u ro p e jsk a p rzy n io s ła w ie lu n a ro d o m  o d ro ­

d zen ie ich b y tu p ań s tw o w eg o . Z m ien iały s ię  

g w ałtem  n a rzu co n e g ran ice , w cie la jące p rzez  

d łu g ie la ta te ry to rja n a ro d o w e d o o b cy ch  

p ań s tw . A le n ie w szęd z ie ’ zm ian y g ran iczn e  

o b ję ły ca ło ść o b szaró w  n a leżący ch d o jed n e ­

g o n a ro d u —  w w ie lu w y p ad k ach p o zo s ta ła  

d o ść zn aczn a ilo ść lu d n o śc i p o za te ren em  

w łasn eg o p ań s tw a . M ięd zy in n em i i o d ro ­

d zo n a R zeczp o sp o lita P o lsk a n ie o g a rn ęła  

w szy s tk ich te ren ó w e tn o g ra ficzn ie p o lsk ich  

n a p ó łn o c i zach ó d o d n ie j p o zo s ta ły  

z iem ie zam ieszk ałe p rzez P o 1 a k ó w : 

M azu ry , W arm ja , Z iem ia M alb o rsk a , zw an a  

ró w n ież P o w iś lem , sk raw k i P ru s k ró lew ­

sk ich i P o zn ań sk ieg o  tw o rzące p ro w in c ję P o ­

g ran icza o raz d u że p o łac ie ś ląsk a —  w szy ­

s tk ie te z iem ie są n ad a l w e w ład an iu R zeszy  

N iem ieck ie j. P o za au to ch to n iczn ą lu d n o śc ią  

p o lsk ą , zn ajd u jącą s ię n a ty ch o b sza rach , n a  

te ry to rju m P ań s tw a N iem ieck ieg o , p o zo s ta ­

ły ró w n ież sk u p ien ia w y ch o d źtw a p o lsk ieg o  

n a W estfa lji, N ad ren ji, w B erlin ie , w S a-  

k so n ji i t. d . O g ó łem lu d n o ść p o lsk a w  

R zeszy N iem ieck ie j w y n o si o k o ło 1 .4 0 0 ,0 0 0 .

W y d a ło s ię . że ch w ila p rzew ró t ’, w u -  

s tro ju  N iem iec w  lis to p ad z ie 1 9 1 8 ro k u p rzy ­

n ie sie w s to su n k u d o P o lak ó w ', k tó rzy p o ­

zo s ta li w g ran icach N iem ie . ’ , zm ian ę sy s teu iu  

g e rm an izacy jn eg o . s to so w an eg o d łu g ie la ta  

p rzez czv n n ik i rząd o w e . Z w łaszcza w y m ag a ła

jak o p rzed m io tu , a le i ta n au k a n ie m iała  i W  ro k u  

w ie le w arto śc i. W o b ec p o w y ższeg o m u sia - w aln y ch

n o p rzerzu c ić s ię d o in n y ch fo rm  d z ia łan ia ,  

m ian o w ic ie n au czan ia p ry  w atn eg o . —  Z aczę ­

to zak ład ać p ry w a tn e p o p o łu d n io w e k u rsy  

ję zy k a p o lsk ieg o , k tó ry ch ilo ść szy b k o p o ­

w ięk sza ła s ię , d o ch o d ząc o d 1 8 z 4 6 0 d z ieć ­

m i w  ro k u 1 9 2 5 d o 1 4 9 z 4 .2 1 6 d z iećm i w  ro ­

k u 1 9 5 4 , o raz o ch ro n k i. k tó ry ch lic zb a  

w zras ta ła s ta le o d ro k u 1 9 2 5 (5 o 9 0 d z ie ­

c iach ) d o ro k u 1 9 5 2 (2 9 o 5 5 5 d z iec iach ), n ie ­

s te ty p o tem  m ale jąc z p o w o d u b rak u ś ro d ­

k ó w  f in an so w y ch o d 2 4 o 5 5 4 d z iec iach .

Z m ian ę w m o żn o śc iach ro zw o ju szk ó l 

p o lsk ich p rzy n o s i t. zw . o rd y n acja szk o ln a  

z 5 1 g ru d n ia 1 9 2 8 r ., zezw a la jąca n a zak ła ­

d an ie p u b liczn y ch lu b p ry w a tn y ch szk o l z  

p o lsk im  języ k iem  n au czan ia n a o b sza rze ca ­

ły ch P ru s . L u d n o ść p o lsk a , n au czo n a d o ś ­

w iad czen iem , że szk o ły p u b liczn e n ie są  

szk o łam i is to tn ie p o lsk iem i, p rzy s tęp u je d o  

ak cji zak ład an ia szk ó ł p ry w a tn y ch . c ią ­

g u 5 la t ro zw ija s ię p o m y śln ie d z ia ła ln o ść w  

ty m  zak re s ie Z w iązk u P o lsk ich T o w arzy s tw  

S zk o ln y ch p o m im o tru d n o śc i s taw ian y ch ze  

s tro n y n iem ieck ie j. W  p o czą tk ach ro k u 1 9 5 2  

ilo ść szk ó ł d o s ięg a 6 7 o 1 .8 8 5 u czn iach , zn a j­

d u jący ch s ię g łó w n ie n a P o g ran iczu , w  

P ru sach W sch o d n ich i n a G ó rn y m Ś lą sk u . 

N ies te ty ten d o b rze zap o w iad ający s ię ro z ­

w ó j u leg n ie p rze rw ie —  b rak ś ro d k ó w  m a-  

te rja ln y ch n ic p o zw a la Z w iązk o w i n a za ­

k ład an ie d a lszy ch szk ó ł, a ró w n o cześn ie  

is tn ie jący w ciąż n ac isk n iem ieck i n a ro d z i­

có w  zm n ie jsza ilo ść u czn ió w w  szk o łach . —  

szk o ln y m  1 9 5 4 /5 5 ilo ść p o lsk ich  p ry  

szk ó ł p o w szech n y ch w y n o si 6 0 o  

1 .5 9 7 u czn iach .

O rd y n ac ja szk o ln a d aw a ła p raw o za ­

k ład an ia szk ó ł ś red n ich , jed n ak że w ład ze  

n iem ieck ie n ie zezw o liły n a u ru ch o m ien ie  

sem in a rju in o ch ro n ia rsk ieg o , d o sz ło n a to ­

m ias t d o sk u tk u o tw arc ie 8 lis to p ad a 1 9 5 2 r . 

n a p o d s taw ie K o n w en c ji G en ew sk ie j p ry ­

w atn eg o g im n az ju m p o lsk ieg o w B y to m iu ,  

p lacó w k i n iezm iern ie w ażn e j ze w zg lęd u n a  

k o n ieczn o ść w y tw o rzen ia w śró d lu d n o śc i  

p o lsk ie j w N iem czech d o s ta teczn ie liczn e j 

w ars tw y in te lig en c ji. G im n azju m  to , lic ząc  

p rzy o tw arc iu 9 7 u czn ió w , m a ich o b ecn ie  

2 0 4 i w ro k u b ieżący m  o d b ęd z ie s ię p ie rw ­

sza m atu ra .

O k azu je s ię ju ż te raz k o n ieczn o ść za ło ­

żen ia d ru g ieg o g im n az ju m p o lsk ieg o w  

N iem czech .

W  ten sp o só b p rzed s taw ia s ię p o k ró tce  

sp raw a szk o ln ic tw a p o lsk ieg o w N iem czech . 

P o m im o w y siłk ó w p o zo s ta je b a rd zo w iele  

d o z ro b ien ia , a lb o w iem  z d z iec i p o lsk ich w  

w iek u szk o ln y m  w N iem czech ty lk o 5 %  k o ­

rzy s ta z n au k i p o lsk ie j —  re sz ta je s t sk a ­

zan a n a n au k ę w y łączn ie n iem ieck ą .

S łu szn ie ted y F u n d u sz S zk o ln ic tw a P o l­

sk ieg o Z ag ran icą , w  sw e j ak c ji n ies ien ia p o ­

m o cy szk o ln ic tw u p o lsk iem u p o za g ran ica ­

m i k ra ju zw raca p rzed ew szy s tk iem u w ag ę  

n a te ren N iem iec , d o p o m ó g łszy p o w stan iu  

g im n az ju m p o lsk ieg o w B y to m iu i zam ie ­

rzając n ad a l p rzy czy n iać s ię d o ro zw o ju  

szk o ln ic tw a p o lsk ieg o w ty m k ra ju .



S tr. 3

OBYWATELE!
P rzezn aczen ie d zze jó w  ro zrzu c iło trzy d ziesto m iljo n o w y n asz n aró d p o  

szero k ich  d ro g ach św ia ta , tak , ze o k o ło o siem  m iljo n ó w  ro d ak o w n aszy ch  
b o ry k a  się z tw ard em  ży c iem  n a o b czy źn ie , zd a ła o d rad o śc i ży c ia w  \V  o l-  
n y m  K raju , zd a ła o d p e łn i p raw  O sw o b o d zen ia  P ań stw a .

T an i n a o b czy źn ie ży ja se tk i ty sięcy d z iec i p o lsk ich p o zb aw io n y ch  
p o lsk iej szk o ły , p o zb aw io n y ch czy steg o  b rzm ien ia w sp an ia łe j p o lsk ie j m o ­
w y , n ieśw iad o m y ch  d z iejó w  n aszy ch , sław y i p o tęg i. G d ziek o lw iek za ­
trzy m am y  w zro k  n a m ap ie , b ęd z iem y w id zieć te sk u p ien ia m ło d zieży p o l­
sk iej, czek a jące j z u p rag n ien iem n a rad o ść p o lsk ie j szk o ły , czy to b ęd z ie  
p o za w sch o d n ią g ran icą o d R y g i ' K o w n a  p o p rzez In flan ty , b ia io ru ś , L k ra-  
in ę . B esarab ję aż p o B u k aresz t, czy p o za lin ją  k resó w  zach o d n ich  n a  te re ­
n ach P ru s W sch o dn ich , W o ln eg o m . G d ań sk a , P o g ran icza Z ło to w sk ieg o , 
Ś ląsk a O p o lsk ieg o , Ś ląska C ieszy ń sk ieg o , S p iżu i O raw y , czy to  d a le j je sz ­
cze w  W estfalji, N ad ren ji, F ran c ji i B elg ji, czy też w reszc ie w o d leg ły ch  
k ra jach zam orsk ich w S tan ach Z jed n o czo n y ch , K an ad z ie . B razy lji A rg en ­
ty n ie , M an d żu rji, a  n aw et A u stra lji.

O b y w atele , n iu sim y so b ie u św iad o m ić, że w  ch w ili, g d y o d ro d zo n e  
P ań stw o P o lsk ie w ielk im  w y siłk iem  fin an so w y m , o p iek ą p raw a i tro ską  
sp o łeczeń stw a o tw iera u n o śc ież szk o łę p o lsk ą d la m ło d eg o  p o k o len ia , tam ­
c i ro d acy n asi p ro w ad zą n ad ae n ieu stan n ą w alk ę  o p o lsk ie sło w o , język  
o jczy sty , k tó ry ch c ie lib y p o p rzez szk o łę  p rzekazać  sw o im  d z iec io m  w  n a j-  
czy stśzem  jeg o  b rzm ien iu .

O b y w atele , p am ię tajm y , że szk o ła p o lsk a za g ran icam i k ra ju m a  
u trzy m y w ać w p e łn i liczeb n o ść n aszeg o  N aro d u , b ro n ić ży w io łu  p o lsk ieg o  
o d k lęsk i w y n aro do w ien ia , m a sło w em , b u d o w ać straż p rzed n ią R zeczy ­
p o sp o lite j.

O b y w ate le , w  zro zu m ien iu d o n io sło śc i sp raw y , p o śp ieszm y ze sk ro m ­
n y m  p rzy n a jm n ie j d a tk iem n a F u n d u sz S zk o ln ictw a P o lsk ieg o Z ag ran icą  
i zaakcen tu jem y  o fia rn o śc ią n aszą g o to w o ść d o  o b ro n y  p o lsk o śc i n a  w szy st­
k ich fro n tach .

( 

K O M IT E T P O W IA T O W Y Z B IÓ R K I N A F U D U S Z S Z K O L N IC T W A P O L S K IE G O Z Ą G R . 

P rezes: sęd z in g ro dzk i C ieszy ń sk i C zło n k o w ie : ad w o k at B alcersk i, v icesta ro sta C w i-  

n arow icz , —  k ie ro w n ik szk o ły M erk , —  k ie ro w n ik  szk o ły N ałęcz, —  b u rm istrz S ch w arz, 

n acze ln ik K . K . O . S k rzy p czak —  S zczu k a , w y d aw ca „G ło su W ąb rzesk ieg o ' p iezes  

T . C . L . Ż u ra lsk a —  sęd z ia g ro d zk i żu ra lsk i, —  X . p ro feso r Ż y n d a .

Pomoc, 
która nie zawodzi

N a fo to g rafji w id z im y p p . S t. K u -  
la szew sk reg o i B r. R ep k ę . Ł ączn ie z  
trzem a in n y m i k o leg am i z to ru ń sk ie j  
D y rek c ji K o le jo w ej są o n i w sp ó łw łaś­
c ic ielam i ćw  ia rtk i lo su N r. 9 4 .0 0 7 , n a  
k tó ry w  c iąg n ien iu IV -te j k lasy p ad ło  
5 0 .0 0 0 z ło ty ch .

K ażdy z p ięc iu u czestn ik ó w o trzy ­
m a p o 2 .0 0 0 z ł. co b ęd z ie d la n ich  
w ie lk ą p o m o cą , g d y ż są (o in d z ie b ar­
d zo n iezam o żn i i o b arczen i ro d zin am i.

W y g ran a 1 0 0 .0 0 0 z l. k tó ra p ad ła n a  
N r. 1 4 0 .2 1 4 je s t w łasn o śc ią d w ó ch u -  
rzęd n iczek . jed n eg o  h an d lo w ca i jed n e ­
g o d o k to ra z K rak o w a. Z ain k asow ali  
ład n ą su m ę. T y leż o trzy m ał p . H . Ja ­

k u b o w sk i, ro b o tn ik z T o m aszo w a M a ­
zo w ieck ieg o , g ra jący p ie rw szy raz w  
ży c iu . N iem ałą  'ró w n ież su m ą p o d z ie ­
lili się m ieszk ań cy W  ąb rzeźn a, k tó rzy  
w y g rali 5 0 .0 0 0 z ł n a lo s N r. 1 3 4 .5 5 6 , 
zak u p io n y w  W arszaw ie .

P o d o bn ą p o m o c u zy sk ać m o że k aż ­
d y p o siad acz lo su lo te ry jn eg o . M o że  
stać się n aw et cz ło w iek iem b o g a ty m , 
b o g łó w  n a w y g rana , m il jo n z ło ty ch , 
w ciąż je szcze czek a n a sw eg o w łaści­
c ie la .

le  sam e szan se m ieć b ęd z ie ten , k to  
zao p atrzy się w lo s d o n ad ch o dzące j 
3 2 -e j L o terji P ań stw o w ej.

&n darj yk

Św- katolic

w sch ó d

sty czeń

1 7

1 8

M arce leg o  

A n to n ieg o  

P io tra

KRATECZKI
N ie jed en z czy te ln ik ó w czy ta jąc ..K ra-  

teczk i“ z p ew n o śc ią p o w ie so b ie , że p isan ie  
ich je s t m o ją słab o śc ią .

P rzy zn ać się m u szę , że czasam i lu b ię  
..k ra teczk i" i tak : L u b ię , g d y m o ja zacn a  
m ałżo n k a zezw o li m i n a k u p n o sp o d n i w  

k ra teczk i — :i tak ie , jak ie n -.iszu rząd cy . 
N atu raln ie m u si zezw o ien ia u d z ie lić n o  
b o to m o ja d : iig a w d a; za |; > szefie . N ato ­
m iast n ic lu b ię b ard zo , g d y d o stan ę ro zk az  
i to o d żo n ęczk i —  k u p ien ia n a la to k o stju -  
n iu w k ra teczk i —  b o w ó w czas b u d że t m ó j  
je s t d eficy to w y . W ten czas ju ż n a jed n eg o  
czy steg o z p iep rzem  n ie m o g ę so b ie p o zw o ­
lić , a k red y t m atu zam k n ięty w szęd zie .

Jed n em  sło w em : ..ih szesz k ra tk i jes t ź le  
— n ie p iszesz k ra teczek je s t je szcze g o rze j* * , 
b o szef n a p ie rw szeg o n ie d a an i g ro sza , a  
p rzy jd z iesz cz ło w iek u sp raco w any d o d o m u  
b ez g ro m a —  io g o rze j n iż za k ra tk am i  
b o tam  sp o k ó j —  a w  d o m u słab a p leć zro b i 
c i p iek ło i to ..P iek l;)* * p rzez d u że ,.P “ .

A żeb } zaro b ić n a jed n eg o — zaw ad zi­
łem zn ó w o św iąty n ię S p raw ied liw ośc i. 
R u ch . —  sly ch ac n arzek an ia sek re ta rzy n a  
n aw al p racy — i rzeczy w iśc ie n ie w id ać  
k ry zysu . K ażd y m a n a k o sz ta , zw iązan i* ze  
sk argą , a jeże li n ie to „o sk arży c iel p u b licz ­
n y sp o rząd za sam ak t o sk arżen ia „g ra tis* * . 
P an ow ie S ęd zio w ie p racu ją n ie raz b ez o b ia ­
d u d o p ó źn e j n o cy —  n o b o za k ra tk am i za ­
siad a ją ca łe ro d z in y .

R o d zin a K o zd ró w . K ażd y z n as n a leży  
d o ro d z in y w zg lęd n ie jak d o ro śn ie tw o rzy  
sw o ją w łasn ą ro d z in k ę. P aki ju ż fo s . 'Jeg o  
sam eg o zd an ia b y li b rac ia F ran ciszek i M i­
k o ła j K o zd ra . —  C h o ciaż ju ż tw o rzy li o n i 
jed n ą ro d z in ę - o tw orzy li d ru g ą —  .lecz jak  
to n azw ać „z łod z iejsk ą". Z e z ło d z ie je to  
p rzesąd n y n aró d i n ie lu b ią liczb n ie p arzy ­
sty ch zap ro sili d o sw ej ro d z in k i B cjg era  
W ład y sław a z W ąb rzeźn a .

R o d zin k a ta lu b i b ard zo „k u rk i p ie ­
czo n e" —  a n ad ew szy stk o „ro so łek * * . I ja  
też lu b ię —  lecz m o ja żo n a tw ierd z i, że jak o  
p raco w nik u m y słó w  y  —  (lecz m e czasem  u m y ­
sło w o - ch o ry ) n ic m o g ę so b ie p o zw o lić n a  
jak ieś p ieczy ste , w zg lęd n ie ro so łk i.

K o zdro w ie ch o c iaż b ezro b o tn i b y li in n e ­
g o zd an ia i m u sie li m ieć k u rk i p ieczo n e i 
ro so łek —  to zn aczy d o w y b oru i to n aw et  
n a śn iad an ie —  g d y ja n a śn iad an ie o trzy ­
m u ję jed n ą czarn ą i k aw ałek su ch eg o ch le -  
b  n sia .

Jak ju ż p o w ied z iałem , k u rk i n a śn iad a ­
n ie m u sia ły b y ć i ro d z in k a p o sta ra ła się o  
n ie u p . A lo jzeg o \lac ik o w  sk ieg o z Ja -  
ran to w ic b ez jeg o o czy w iśc ie zg o d y . N asza  
p o lic ja w  szęd o b y lsk a zak w estjo n o w  a la k u r ­
k i u „ro d zin k i* ’ a S ąd G ro d zk i w y m ierzy ł  
K o zd rze L  ran c iszk o w i i S tan is ław  o w i 6  
m iesięcy aresztu b ez zaw ieszen ia a K o zd rze  
M ik o ła jo w i i B ejg ero w i 6 m iesięcy aresz tu , 
zaw ieszając k arę n a d w a la la .

R o m an K o sak z W ąb rzeźn a lu b i m ieć  
zaw sze n o w i* b u ty tan im k o sz tem . D o w ie ­
d z ia ł się , że p . W itk ow sk i stró ż n o cn y k u p ił  
n a ja rm ark u n o w e b u ty i d a ł je n a p rzech o -  
w an ii* d o p iek arza p . N o w ak a — p o szed ł i 
zażąd ał w y d an ia m u ty ch że — p o w o łu jąc  
się n a p o lecen ie w łaśc ic ie la . Z d ziw i! się b ar ­
d zo p . W itk o w sk i, g d y p rzy szed ł p o o d b ió r  
b u tó w a p . N o w ak o św iad czy ł, że tak o w e  
w y d al.

1 'in isz b y ł tak i, że K o sak stan ą ł p rzed  
S ąd em i zo sta ł sk azan y n a 6 m iesięcy w ię ­
z ien ia .

E m il Z ilz z Ł o p atek b y ł am ato rem k o ­
n i — lecz n ie lu b ia ł. g d v te w y rząd za ły  
szk o dę . K o ń n a leżący d o K atarzy n y K ie ł-  
b o ń , zerw ał się i p o szed ł so b ie n a ro lę Z il-  
za . g d z ie zo sta ł u ję ty p rzez teg o ż . N a żąd a ­
n ie K ie łb o n io w ej w y d an ia k o n ia p rzysz ło  
d o sp rzeczk i i p o ry w czy Z ilz u d erzy  I p rzed ­
staw ic ie lk ę p ic i p ięk n ej w o so b ie p . K iełb o ­
n io w ej, Z a czy n len Z ilz stan ą ł z p ry w atn e ­
g o o sk arżen ia p rzed S ąd em  G ro d zk im i zo ­
sta ł u k aran y g rzyw n ą 5 0 z ł.

S p ó łk i k ied yś, g d y je szcze m areczk i is t­

n ia ły b y ły m o d n e . D ziś ju ż w y sz ły z m o d y  

i 'k ażd y ch ce in te resy u p raw  iać ''an i, g d y ż  
o b aw ia się sp ó ln ik a .

In n eg o zd an ia , b y li W ład y sław S zaro  
i W ład y sław W aliszew sk i o b aj z W ąb rzeź ­
n a , u tw o rzy li o n i sp ó łk ę k rad z ież), k o n i­
czy ny n a szk o d ę p . R u d n ick ieg o z G zik . 
S p ó łk a ta n ie p o d o b ała się p o lic ji i S ail w y ­
m ierzy  I k arę za k rad z ież k ażd em u sp ó ln i-  
k o w  । 2 ty g o dn ie i.resz tu z zaw ieszen iem  n a  
d w a la ta .

Jan C zerw iń sk i i Jan in a F ajn ow a, o b o je  
z W  ąb rz i źn a b ard zo lu b ie li la to . W lo c ie  
p rzec ież je s t c iep ło i n ie p o trzeb a ty le o p a ­
łu . L ecz , o d czeg o ro zu m  w g ło w ie —  g d y z i­
m a n ad ch o d z i. P o sz li d o la su p o d rzew o —  
b ez w ied zy le śn iczeg o . L eśn iczy o b raz ił się . 
że b ez jeg o w ied zy k to ś d ru g i rząd zi la sem  
i zarząd za w y rąb — sp o rząd z ił p ro to k ó ł.

Z a czy n ten zo sta li sk azan i Jan C zer  
w iiW k i i Jan in a l a jn o w a n a 1 5 z l g rzy w n y .

..P O D H A L E  —  K R A IN A  S K A L ­
N Y C H  K Ę P “ .

O d czy t p o d p o w yższy m ty tu łem w y g ło si 

ip sobotę o godz. 16,30 w auli Gimnazjum re­

daktor p. Macak.

S p o dziew ać n ależy się , że O b y w ate ls tw o  

m iejsco w e, a zw łaszcza C i, k tó rzy in te resu ją  

si ęreg o n a lizm em  —  p o śp ieszą n a p o w y ższy o d ­

czy t. —  W stęp 2 0 g r.

K O M IT E T Z B IÓ R K I N A  S Z K O L N I­

C T W O  P O L S K IE  Z A G R A N IC Ą  

C elem u k o sty tu o w an ia K o m ite tu zb ió rk i 

n a rzecz S zk o ln ic tw a P o lsk ieg o Z ag ran icą  

o d b y  to się d n ia 9 sty czn ia b r. o g o d z . 1 7 -te j 

w sa li R ad y P o w ia to w ej w W ąb rzeźn ie ze ­

b ran ie n a k tó ry  i.i w  y b ran o k o rn i.et w n a-  

si  ęp ti  j  ący m sk ład z ie :

P rzew o d n iczący p . Jó zef C ieszy ń sk i —  

n acze ln ik S ąd u C fro dzk ieg o w W ąb rzeźn ie . 

C zło n ko w ie p p .: S zczu k a B o lesław . K s. źy n -  

d a K ran c iszek . N ałęcz Jan . M < * ik W ik to r, 

S ch w arz L eo n , Ż u ralsk i sęd z ia , żu ra lsk a  

H elen a , S k rzy p czak T eo d o r.

W y m ien i n x K o m ite t zo rg an izu je K o ­

m ite t) f.o k a ln e n a te ren ie p o w ia tu .

Z P R A C Y  P O L S K IE G O  C Z E R  

W O N E G O  K R Z Y Ż A .

W  d n iu t() sty czn ia b r. o g o d z . tS -te j  

o d b y li; się zeb ran ie Z arządu P C K . o d d z ia łu  

w ąbrzesk ieg o w sa li R ad y P o w ia to w ej w  

W ąb rzeźn ie .

Z arząd u ch w alił w ziąść u d zia ł w zak u ­

p ie d o m u sp o łeczn eg o . N astęp n ie w y b ra ł 

cz ło n k a k o resp o d en ta P C K . w  o so b ie p . A d a ­

m a S zczu k i. O d ezw ę K o m ite tu d o ży w ian ia  

b ied n y ch d z iec i w W ąb rzeźn ie ro zp a trzy ł  

p rzy ch y ln ie i u ch w alił n a ten c i i je ;in ; ra ­

zo w ą zap o m o g ę w k w o cie 1 0 0 z ło ty ch . P  

za tem  za ła tw io n o szereg sp raw o rg an izaev j-  

n y  ch .

W Y P A D E K  N A  JE Z IO R Z E .

W u b ieg ły m ty g o d n iu za ję ty ch b y ło  

k ilk u ro b o tn ik ów n a jez io rze p rzy rąb an iu  

lo d u . P rzy p racy te j —  jed en / n ich , n ie jak i  

C ib a —  zam ieszk a ły p rzy u l. G ru d ziąd zk ie j 

w p ad l w p rzeręb e l i p o czą ł to n ąć . R esz ta ro ­

b o tn ik ó w za ję ta p racą n ie zau w aży ła zn ik ­

n ięc ia C ib y . N ato m iast p rzech o d zący o b o k  

jez io ra p . S ig u rsk i zau w aży ł to n ąceg o i p o ­

czął w zy w ać ro b o tn ik ó w , ażeb y u d z ie lił p o ­

m o cy C ib ie . W o b ec teg o , że ro b o tn icy n ic  

p o siad a li żad n y ch p rzyrząd ó w  d o ra to w an ia  

—  m o żn a p o w ie 'z ięć , że C ib a u n ik n ą ł śm ier­

c i jed y n ie cu d em , a lb o w iem  ak ija ra tu nk o ­

w a w y d o b y cia to n ąceg o z w c:'y trw ała o k . 

1 5 m in u i. P o w y d o b y ciu z w o .i\ to n ąceg o  

zasto so w an o sz tu czn e o d d y ch an ie .

W arto n ad m ien ić , że ro k ro czn ie ro b o t­

n icy za tru d n ien i p rzy rąb an iu lo d u n ie p o ­

siad a ją żad n ych p rzy rząd ó w słu żący ch d o  

ra to w an ia . M o że!)) za tem M iejsk i U rząd  

B ezp ieczeń stw a i P o rząd k u P u b liczneg o d o ­

p iln o w ał i n ie u d zie la ł zezw o len ia n a rąb a ­

n ie lo d u o ile n ie b ęd ą p rzed sięw zię te  

śro d k i o stro żn o śc i i n a m iejscu n ie b ęd ą  

p rzy rząd y d o ra to w ania to n ący ch .

S K A S O W A N IE  P O S T O JE  P O C IĄ G U

M in isters tw o K o m u n ik ac ji (te leg ram n r. 

4 2 3 5 1) 2 K . R . z d n ia 5 . I. 3 5 r. (k asu je z d n iem  

2 0 sty czn ia 1 9 3 5 ro k u p o stó j n o c . n r. 6 1 7 i p o c . 

n r, 6 1 8 n a p rzy stan k u o so b o w y m  G ó rn a G ru pa , 

o d c in ek G ru d ziąd z —  L ask o w ice . —  

Ś L IZ G A W K A - A T R A K C  J \ W Ą B R Z E Ź N A .

P rzy w sp an ia le j p o g o dz ie d n ia H sty ­

czn ia  T iastąp iło o tw arc ie ślizg aw ki, u rząd zo ­

n e j p rzez tu t. ..K lu b T en iso w y* * . Jak b y ło  

d o p rzew id zen ia , g o śc ie d o p isa li w ięce j w ie ­

czo rem . an iże li p > p o łu d n iu : jes t to zresz tą  

zro zu m ia łe z teg o w zg lęd u , że w iększo ść o -  

b y w ate ls tw a za ję a jes t zaw o jo w o d o g o d z in  

w ieczo rn y ch .

O św ie tlen ie jak ró w n ież i m u zy k a w y ­

p ad ły b ard zo efek to w n ie .

Jak tw ie rd zą n iek tó rzy p o w ażn i o b y w a ­

te le , h u m o r, m u zy k a i m ło d o ść p an u ją tu

„Święto Saary“ 
w Wąbrzeźnie

I w W ąb rzeźn ie je s t g arstk a za le ­
d w ie N iem có w , p o d zie la jący ch ra ­
d o ść z o k az ji w y n ik u p leb iscy tu .

S ą cz ło n k am i n aro d o w o śc i n iem iec­
k ie j i rado ść ich zn a jd u je p o n iek ąd  
s  w -o  j  e u  zasad  n  ien  i c .

Z ad ziw ił jed nak że P o lak ów fak t,  
źe sto so w n ie d o zarząd zeń w ładz n ie ­
m ieck ieg o k o śc io ła ew an gelick ieg o —  
p u n k tu a ln ie o g o d z . 1 2 -e j o d ezw ały  się  
d zw o n y w tu te jszy m zb o rze, n io sąc  
w  iesó o w iern o śc i m ieszk ań có w S aary  
d la R zeszy !

O b y w ate lstw o w ąb rzesk ie zask o ­
czo n e zo sta ło ty m g ło śn y m  o b jaw em  
so lid ary zo w an ia się z m ieszk ań cam i  
R zeszy . P rzy g o d n i słu ch acze  teg o  h y m ­
n u rad ośc i w y raża li ty lk o  g łęb o k i ża l.  
a le zarazem  i o b u rzen ie, iż N iem cy  tu ­
te js i —  ta m ała g arstk a —  w y k aza ła  
tak  m ało  lo ja ln o śc i w  sto su n k u  d o P ań ­
stw a P o lsk ieg o !

C zy ż m iejsco w y su p erin d en t d aje  
p o słu ch zarząd zen iam  d y k to w an y m  w  
B erlin ie? W ątp im y b o w iem , b y n a ­
czeln e w ładze k o śc io ła ew an gelick ieg o  
w  P o lsce w y d ały  p o d o b n e zarząd zen ia .

P an ie P asto rze! W in ien P an P a ­
m iętać , że je s t w p ie rw szy m rzęd z ie  
o b y w ate lem P ań stw a P o lsk ieg o !

tak w szech w ład n ie , że cz ło w iek trap io n y n a ­

w et n a jc ięższcm i zm artw ien iam i, n a ślizg aw ­

ce je s t zm u szo n y o n ich zu p ełn ie zap o m n ieć , 

a to w d o b ie o b ecn e j m a b ąd ź co b ąd ź p o ­

w ażn e zn aczen ie .

W  n ied z ie lę ślizg aw  k a h y  ła p raw ie p rze-  

p e ln io n a . T łu m y p u b liczn o ści m o g ły p o d zi­

w iać w sp an ia le ew o lu c je n iek tóry ch „am a ­

to rek i am ato ró w ły żew ", k tó ry ch liczb a n ie ­

w ątp liw ie w zro śn ie p o -k o ń czo n y ch szk o l-, 

n y ch fe rjac li św ią teczn y ch .

ślizg aw k a je s t .a trak c ją W ąb rzeźn a . —  

S p o rtu ły żw iarsk ieg o p o zazd rośc ili m ło d y m  

—  sta rs i. P o stano w ili w ró cić n a „ to r“ i m ło ­

d z ieży p o k azać , jak to d aw n ie j jeżd żo n o . 

P o k ilk o le tn ie j p rzerw  ie p rzyb y ł n a ślizg aw ­

k ę z ły żw am i p . E d . Z ie liń sk i. P ierw szy m  

p o p isem t. zw . ..jazd ą śm ierc i* * — z jed n a ł  

so b ie liczn e rzesze m ło d y ch ły żw iarzy .

M p o d z iw w p raw ia o b serw ato ra p ew ­

n o ść sieb ie i h art n aszy ch m ały ch p o ciech ; 

k tó ry ch n ie zraża ją n i częste u p ad k i n a śli­

sk im lo d z ie , n i o b aw a p rzed z im n em . P rze ­

szk o d ą w p rzy ch o d zen iu n a ślizg aw k ę n ie  

m o że b y ć b rak sp ec ja ln eg o stro ju ślizg aw ­

k o w eg o , jak im p o szczy c ić się m o g ą zw łasz ­

cza n iek tó re p an ie, g d y ż g łó w ną rzeczą , n a  

lo d z ie to zd ro w e i siln e n o g i.

Z azn acza się . że d la w łasn eg o d o b ra n ie  

p o w in ien n ik t rzu cać n a ślizg aw k ę an i. p a ­

p ie ru . an i n ied op a łk ów , b o k ażd y w ie ch y ­

b a , że m o że to sp o w o d ow ać n aw et b ard zo  

p rzy  k re n astęp stw  a .

Jak n as in fo rm u ją , p raw o d o p o b ie ran ia  

■ o p ła t i w y d aw an ia b ile tó w za u ży w an ie  

ślizg aw k i m a w y łączn ie d o zo rca ślizg aw k i  

p . O rzecho w ski.

JU B IL E U S Z P R A C Y N A U K O W E J  
P A N A P R E Z Y D E N T A R Z P L IT E J

1 . M O Ś C IC K IE G O

Jak w e w szy stk ich m iastach P o lsk i, tak  

i w W ąb rzeźn ie o d b y ło się w r' sa li p . S zy -  

m ań sk ieg o Z eb ran ie K ó ł środ o w isk ow y ch  

B B M  R . w W ąb rzeźn ie k u u czczen iu ju b ileu ­

szu p racy n au k o w ej P an a P rezyd en ta .

Z eb ran ie zaszczy cili p rzed staw ic iele  

w ład z z P an em S taro stą K alk ste in em n a  

czele .

Z eb ran ie zag a ił p . D r. W ilam o w sk i, p o cze in  

w y g ło si! p rzem ó w ien ie n a cześć P an a P re ­

zy d en ta D y rek to r G im n azju m p . B u lan d a  

Jan .

V \ p rzem ó w ien iu sw o jem u ją ł P an D y -  

rek to i trzy e tap y p racy n au k o w ej Ju b ila ta :  

1 ) Z ag ran icą . 2 ) W P o lsce p rzed w y b o rem  

.P ro f. 1 . M o ścick ieg o n a P rezy d en ta R zeczy ­

p o sp o lite j i 5 ) W  P o lsce o d ro k u 1 9 2 6 d o  

d n ia ju b ileu szu 5 0 -letn ie j p racy n au k o w ej.

W stu d jach zag ran iizn y c łi P an a P rezy ­

d en ta p o d n iesio n o " re ferac ie 5 -le tn i p o b y t  

w A n g lji. o raz p o b y t w S zw ajcarji. w P o l­

sce zaś stw o rzen ie In sty tu tu E lek tro ch em i­

czn eg o w e L w o w ie , fab ry k i że la /o c jank u so ­

d o w eg o w B o i ach p o d Jaw o rzn em , za ło żen ie  

In sty tu tu ..M etan " w e L w o w ie i p rzen iesie ­

n ie g o d o W ars/aw y jak o ch em iczn eg o In ­

sty tu tu B ad aw czeg o , a d a le j p rzejęc ie i u ru ­

ch o m ien ie zak ład ó w p izem y sło w y ch w C h o ­

rzo w ie i zb u d o w an ie fab ry k i w M o ścicach .

N iezależn ie o d p racy id eo w  u p o lity czn i? j 

i teo re ty czn o r w y k ład o w ej p o d k reślo n o w



01049DCBA

S tr . 1
_ 1 JŁ_ JE *

..GLOS W ĄBRZESK 1“

referacie rozprawy naukowe Pana Prezy­

denta w różnych językach wydane, oraz 

wynalazki, jak np.: W ytwarzanie kwa^u 

azotowego z powietrza i wody metodą elek­
trochemiczną, wynalazek kondensatorów do  

wysokiego napięcia, wynalazek urządzeń  
absorbcyjnych, nadających się do różnych  

działów produkcyj chemicznych i inne.
Na zakończenie przemówienia Pana Dy­

rektora Bulandy Jana wzniesiono trzykrot­

ny' okrzyk na cześć zasłużone” ) uczonego  

wynalazcy na polu fizykochemji i odzna­

czonego najwyższą godnością w Polsce 

Pana Prezydenta, Prof. Ignaceg > M ościc­

kiego, poczem p. Dr. W ilamowski odwołał 

zebranie.

ZEBRANIE POW STAŃCÓW I W OJAKÓW  
O. K. VIII.

M iesięczne zebranie miejscowej placów ­

ki. przy licznym udziale członków o’dbylo się 

w niedzielę 13. bm. o godz. 15-tej w salce 

Hotelu pod Orłem. Zagaił zebranie prezes p. 

Główczewski, poczem odczytano protokóły, 

które po uskutecznieniu pewnych poprawek  

przyjęto. Następnie sekretarz placówki od­

czyta! fragment z wielkopolskiego powstania. 

Na zebraniu poruszono szereg spraw wew  nę­

trznych, puczeń) prezes solwowal zebranie.

JF TU
W ALNE ZEBRANIE KÓŁKA  

ROLNICZEGO

W ALCZYK. Dnia 13 bm. odbyło się przy  
licznym udziale członków pierwsze walne zebra­
nie Kółka Rolniczego, Obecny na zebraniu był 
patron Kółka p. W itold W ilamowski i z ramie­
nia Tow. Roln. Powiat, pan Ewertowski; prócz 
wymienionych na zebraniu obecni byli p. Dąmb- 
ski i kierownik szkoły p. Kozłowski.

Po odczytaniu porządku dziennego, przywi­
taniu gości, sprawozdaniu z działalności Zarządu 
i udzieleniu absolutorium, przewodniczący p. 
Dąmbski zarządził 10-minutową przerwę. Po 
przerwie przystąpiono do wyboru nowego Zarzą­
du w skład którego wchodzą jako iprezes p, Ru-
miński — wiceprezes p. Załęski — sekretarz p. 
Pawlicki — skarbnik p. Ducki Jan — referent 
oświatowy i bibliotekarz p. Kozłowski —  .patro­
nem i delegatem do Rady Powiatowej wybrany 

został jednogłośnie p. Dąmbski.

Powzięto uchwały, że zebrania Kółka Rolni­
czego odbywać się będą w każdą drugą niedzielę 
po pierwszym i to w szkole powszechnej w W a- 
łyczu. Referaty zostały wygłoszone przez pa­
trona p, W ilamowskiego oraz sekretarza powia­
towego p. Ewertowskiego. Zabierał również głos 
p. Dąmbski, który wskazywał na konieczność or­
ganizowania się w Kołach Rolniczych, jak rów ­
nież wskazywał na to, że ulgi oddłużeniowe, 
które ostatnio się ukazały, są wyłączną zasługą 
PTR, i oświadczył, że będzie stale służył radą 
i wskazówkami Kółkowiczom. Życząc nowemu 

zarządowi owocnej pracy, zakończył tegoroczne 
walne zebranie staropolskiem ,.Niech będzie po­

chwalony."

W ALNE ZEBRANIE KÓŁKA  
ROLNICZEGO

BIELAK.. Dnia 6 stycznia Br. :dbyl » się 

roczne walne /.obranie Kółka Rolniczego. 

Zebranie zagaił prezes p. W ylazłowski, wi­

tając patrona tutejszego Kółka p. Szałacha 
z Kowalewa i licznie zebranych członków. 

M arszałkiem zebrania wybrano p. M ichal­

skiego Jana. W ybór Zarządu na r >k 1935 

przedstawia się następująco:
Prezes — p. W ylazłowski, 1 wiceprezes 

— p. M ichalski W .. II wiceprezes p. Ja­

gielski. skarbnik — wójt p. ('hwiećko. se­

kretarz p. Niewiada. delegat — p. Beyger 

F.. ławnicy pp.: Nelkowski i Remlein.
Komisja Rewizyjna pp.: Cała. Iwiński i 

Turzyński.
Po zebraniu Kolo Gospodyń urządziło 

„Opłatek", podczas którego przemawiali pp. 

patron K. R. Szałach, prezes W y lazłow  ski 

i Tomaszewski. Po ..Opłatku" odbyła się za­

bawa taneczna.

ś.P. FRANCISZEK SKIBICKI
KIEŁPINY. W dniu 6 stycznia br. zmarł 

najstarszy w tut. gminie obywatel, bo 92 

lat liczący śp. Franciszek Skibicki. Urodził 

się 15. 8. 1842 r. w Osieczku. lecz od roku  

1887 był on mieszkańcem Kiełpin, i był on  

jedynym Polakiem. który w Kiełpinach  

przeżył i przetrzymał czas, przez który wieś 

100 procentowo się zniemczyła (od 1907 do  

1921). Od 1887 do 1907 r. by! on tu folwarcz­

nym kowalem. M ieszkał w domu robotni­

czym. który stał tu po południowej stronie 

obecnego gospodarstwa p. Fleidingera. Jego  

pracownia (kuźnia) zaś stała tam. gdzie 

obecnie wznosi się szczyt stodoły p. Sza­

błowskiego. Gd\ w 1907 r. nastąpiła parce­

lacja Kiełpin, objął on stanowisko sługi 

gminnego, i został nim aż do chwili objęcia 

sołectwa przez polskiego sołtysa p. Pantera, 

kióry ze względów oszczędnościowych zlik­

widował to stanowisko.

Podczas powstania styczniowego praco­
wał w Jaworzn jakokowal i chciał wyru­
szyć do Kongresówki — już posiadał piś­
mienne powołanie — jednakże prześcignęli 
go dwaj inni chłopcy, więc musiał pozostać. 
Podczas wojny niemieckiej z Danją służył 
przymusowo w wojsku niemieckiem, lecz 
nie był na froncie. Natomiast brał udział w  
wojnach niemieckich przeciw Austrji (1866) 
i Francji (1870/71). Z tego powodu też otrzy­
mywał rentę weteranową już od dłuższego 
czasu. Niektórym niemieckim osadnikom ta 
renta dla Polaka nie podobała się i starali 
się, aby mu ją skrócono. Dzięki staraniom  
ówczesnego nauczyciela p. Rechenberga 
utrzymano mu ją jednak nadal.

Pamiątką po śp. Skibickim są drzewa w  

ogrodzie szkolnym, które on zasadził z da- 

w liej z\ ogrodnikiem dw irskiin śp. Piotrem  

Grudzieuskim. ( zęsto przybywał śp. Ski­

bicki (i » ogrodu i głaskał „swoje dęby", któ­

re z pośród wszystkich drzew najwięcej 

kochał. Każdorazowo pamiętał wtedy ) sy- 

nie jedynaku Józefii. który poległ w wojnie 
światowej w bitwie pod Przasnyszem. Z ci­

cha. drżącym głosem wymawiał: ,.On też 

był taki prosty zdrowy jak te dęby", i łzy  

bezgranicznego >mutka i beznadziejnej tę­

sknoty zabłysnęły wtedy w jego oczach. Po 

chwili dodawał: „Ziemię polską nam musie- 

li z pow i )tem oddać, ale syna mi nikt nie 

zwrócił".
Dzieci szkolne kochały staruszka, który  

mieszkał naprzeciw szkoły, i często mu po­

magały. M łodzi strzelcy tutejszego oddziału  

Z. S. nieśli jego szczątki doczesne na miej­

sce ostatniego wiecznego spoczynku.

Z RUCHU KULTURALNO - OŚW IATO­
W EGO.

W ubiegły piątek odbyło się w sali po­

siedzeń tutejszego M agistratu zebranie kon- 

sytucyjne M iejskiej Komisji Oświatowej, 

które zagaił p. burmistrz Reiske, zaznaja­

miając obecnych w swem przemówieniu  

tchnącem głębokim patriotyzmem i troską 

o dobro ogółu, z celem i koniecznością ru­

chu kulturalno - oświatowego. Zebrani 

przedstawiciele organizacyj przyjęli wszyst­

kie projekty z zapałem i zgłosili chętną 

współpracę. Postanowiono kontynuować 

pracę już rozpoczętą, a ponadto zorganizo­

wać uniwersytet niedzielny dla ogółu i wie­

czorki dyskusyjne w gronie kierowników 7 

ruchu ośw iatowego i przedstawicieli -wszyst­

kich warstw społeczeństwa. Kierownictwo 

powierzono p. Burmistrzowi.

Z RUCHU GOSPODARCZEGO.

Jak się dowiadujemy, zawarł M agistrat 

umowę z tut. mleczarnią „Rotr" na dostar­

czenie prądu elektrycznego. Ponieważ zmo­

toryzowana mleczarnia pobierać będzie jesz­

cze raz taką ilość prądu, jaką elektrownia  

dotąd wytwarzała, transakcja ta stanowić 

będzie dla miasta naszego poważne źródło  

dochodu.

■B

Hqcik rasjjonij
CZW ARTEK, dnia 17 bm.

6,45 Audycja poranna. 12,10 ,,Nad Styrem i Hory- 

niem” — pogadanka dla dzieci o W ołyniu. 12.50 11-ty  

Poranek Szkolny z Filharmonji W arszawskiej, zorga­

nizowany przez Polskie Radjo. 13,00 Dziennik połud­

niowy. 13,05 Z rynku pracy. 13,10 Dalszy ciąg Poran ­

ku Szkolnego z Filharmonji W arszawskiej. 15,35  

Przegląd giełdowy. 15,45 Koncert Zespołu Henryka 

Golda. 16,45 Lekcja języka francuskiego. 17,00 Teatr 

W yobraźni nadaje oryginalne słuchowisko, pióra Jó-

KTO POPIERA FUNDUSZ SZKOL­
NICTW A POLSKIEGO ZAGRA­
NICĄ. W ALCZY O DUSZĘ M ŁO ­
DZIEŻY POLSK. NA OBCZYŹNIE. 
Konto czekowe P. K. O. N,. 21.895.

zefa M ayena pt. ..Barberina18.00 Skrzynka poczto­

wa. t8.10 „Moje uwagi o żywieniu krów zimą“ . 18,25 

।  Chór Dana i Adam W ysocki — płyty. 18,45 ,.Co czy­

tać” . 19,00 Recital fortepianowy Ryszarda W ernera. 

19,20 Feljeton aktualny. 19,50 Piosenki w wykonaniu  

Ryszarda Crooks'a (płyty). 19,50 W iadomości sporto- 

we. 20,00 Koncert symfoniczny z Filharmonji Poz­

nańskiej. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Jak pracu­

jemy w Polsce. 21.00 Dalszy ciąg koncertu z Pozna­

nia. 21.45 „Skutki walki z religją — odczyt. 22,00 

Koncert reklamowy. 22,15 M uzyka taneczna z dancin­

gu ,,Paradis” . 22,45 Rozmowy z angielskimi słucha­

czami P. R. 25,05 Dalszy ciąg muzyki tanecznej z 

dancingu ,,Paradis”

PIĄTEK, dnia 18 bm.

6.45 Audycja poranna. 12,10 Koncert Zespołu Salo­

nowego. 12,45 „Emigrantki” — odczyt. 13,00 Dziennik  

południowy. 13,05 Dalszy ciąg koncertu Zespołu Salo­

nowego. 15,35 Przegląd giełdowy. 15.45 Godzina 

wspomnień. — Audycja miłych, starych melodyj i lek­

kich piosenek. 16,45 Audycja dla chorych. 17,15 Reci­

tal skrzypcowy. 17,50 Przegląd wydawnictw. 18,00 

W iadomości rolnicze. 18.15 W . A. M ozart: Kwartet 

smyczkowy C-dur. 18,45 Łowy dawniej i dziś. 19,00 

Recital śpiewaczy Ireny Cywińskiej. 19,20 Pogadanka  

aktualna. 19.30 W esołe piosenki Andrzeja Boguckiego 

. (płyty). 19,50 W iadomości sportowe. 20,00 Jak spędzić 

J święto? "20,05 Pogadankę muzyczną wygłosi prof. Ro- 

i man Chojnacki. 20.15 Koncert symfoniczny z Fil- 

| harmonji W arszawskiej. 22,30 Recytacje poezyj. 22,40 

i Koncert reklamowy. 23,05 M uzyka taneczna z ka­

wiarni W ielkiej „Gastronomji” .

— BACZNOŚĆ PODOFICEROW IE REZ  
Dnia 22. I, bm. o godz. 20-tej odbędzie się w  
lokalu p: Nadolnego miesięczne zebranie Pod­
oficerów Rez. Koła W ąbrzeźna.

Obecność wszystkich członków konieczna.
Sympatycy i goście mile widziani. Zarząd

— Dębowałąka. — Roczne walne zebra­
nie Kółka Rolniczego odbędzie się w niedzie­
lę, 20 stycznia o godz. 14-tej (2 po poł.) w lo­
kalu p. Czarneckiego. W razie nieprzybycia 
wymaganej ilości członków — następne wal­
ne zebranie odbędzie się o godz. 14,50 z tern, 
że powzięte uchwały będą prawomocne. —  
O liczne przybycie członków prosi Zarząd.

— Osieczek. Kółko Rolnicze. Roczne wal­
ne zebranie odbędzie się w niedzielę 20 sty­
cznia — sali p. Jaranowskiego — zaraz po 
nabożeństwie. Obecność wszystkich człon­
ków pożądana. Zarząd.

W ydawca: Bolesław Szczuka. Redaktor odpo­
wiedzialny: Adam Szczuka, W ąbrzeźno, M ickie­
wicza 1. — Drukiem: Zakłady Graficzne Boi 

Szczuki —  W ąbrzeźno Pomorze.

MMiSiMM

OBW IESZCZENIE O LICYTACJI
W myśl § 85 rozporządzenia Rady M inistrów  

z dnia 25. 6. 1952 r. o postępowaniu egzekueyj- 
nem W ładz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 65 
poz. 580) Urząd Skarbotvy w W ąbrzeźnie podaje 
do wiadomości ogólnej, że w dniu 22 stycznia 
1955 r. odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej 
wyszczególnionych ruchomości:

2) o godz. 15-tej w tartaku p. Gaszyńskiego Zy­
gmunta przy ul. Strzeleckiej

31 m 3 desek sosnowych,
69  % m s bali sosnowych.
80 m. szyn kolejki wąskotorowej.
6 lorek żelaznych.

Z uwagi na to, że licytacja wyznaczona W  
pierwszym terminie na dzień 21. M I. 1954 r. nie 
doszła do skutku, wymienione wyżej przedmioty  
pod pozycją 2) w myśl § 92 powołanego na wstę­
pie rozporządzenia mogą być sprzedane z-t ce­
nę niższą od oszacowania.

Zajęte przedmioty oglądać można na go­
dziny przed rozpoczęciem licytacji.

W ąbrzeźno, dnia 15 stycznia 1955 r.

URZĄD SKARBOW Y W W ĄBRZEŹNIE.

I lu s tr . K u r je r a C o d z ie n n e g o  jest do naby­

cia w adm, G Ł O S U  W Ą B R Z E S K IE G O  

C e n a z ł . 2 ,5 0

KMao

... Im srożej kryzys gniecie — 

Tem mężniej walcz z nim w prasie I 

Pamiętaj! —Dźwignię w świecie — | 

IN SER AT jest w tym czasie!!! I

Hotel Royal
W a r s z a w a , Chmielna 31 tcL od 556 - 80 do 55$ •

znajduje się b lis k o  D w . G łó w n e g o  
(300 metrów t. j. 2 minuty)

P  o  s  i a  d  a  w s z e lk ie u d o g o d n ie n ia  ja k :  
wodę bieżącą ciepłą i zimną, telefony  
w pokojach, telefon międzymiastowy 
windę, wanny i usługę restauracyjną: 
Bezpłatny garaż przy hotelu.

U w a g a : Każdy z Szan. Gości otrzymuje k a r ­
tę r a b a to w ą  na mocy której po 
przemieszkaniu 9 dni (jednorazowo  
lub z przerwami) uzyskuje tytułem  
premji

dobę bezpłatnie

M akulaturę |
SPRZEDAJE

W  K A Ż D E J I L O Ś C I  
N A  B A R D Z O  K O R Z Y ­

S T N Y C H W A R U N ­

K A C H

A D M I N IS T R A C J A

„ G I O S D  iA S R Z E S K lE f iO

L is ty  w y p ła t
(według; nowego rozporządzenia) 

dla przedsiębiorstw  są do nabycia w eksp.

„ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o *

U n ie w a ż n ia m
skradzioną k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  wydaną  przez 
P. K. U, Toruń rocznika 

1905

B r u n o  L a a b s  

W r o n ie

P I K W M  

r ó ż n e ^ fo d s u ju  
kauczukowe 1 metalowe 
»zy!dv^M mosiężne 

na dTwi wt*-j firrn.
na ‘wl/g'dostarczaX 

aj taniej A

S u c h e d r z e w o
o p a ło w e  ma do oddania.

Na zamówienie dostar­
czę do domu

M e d e r sk i

Tartak parowy telefon 40

K u p ię

p ie c  ż e la z n y używany  
w dobrym stanie

Oferty do G ło su  W ą b r z .

•z<gsZCZUKg>N

Panienka
z dobrego domu utalen­
towana może się zgłosić 
do nauki zawodowej na 
dogodnych warunkach

W . D ą b r o w s k a

mistrz, damsko-krawiec- 
ka ul. M . Piłsudskiego 26

S k ła d

z p o k o je m  
do wynajęcia, oraz sanie 
powózka, wóz i piec xe- 
lazny korzystnie sprze­

dam W iad. w adm.

G ło su W ą b r z e s k ie g o

U c z e ń

k u ś n ie r sk i

z porządnej rodziny po­
trzebny zaraz

K lim a sz k a

mistrz kuśnierski

Kupuję każdą ilość 

m io d u p s z c z e ln e g o

C h e m ic z n a F a b r y k a  
D o n a to l

K . W ie tr z y ń s k i


